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Nie sztuka pisać, gdy jest o czem. 
Wprawdzie tematu u nas niebrak nigdy, 
ale niebrak też goryczy i pesymizmu na 
tem at: szkoda słów, szkoda!

Często mi się zdaje, że napisałem 
rzecz dobrą i poczciwą, sumieniem p o ­
dyktowaną, a skutków tego pisania niewi- 
dzę. Ludzie przeczytają, pochwalą, przyta­
kną — a za godzinę zapomną. Ot, dzien­
nikarska dola!

To też i dziś zasiadając do zwykłe­
go wstępnego referatu, niewiedziałem p o ­
czątkowo, o czem pisać. Aż zniecierpli­
wiony biorę do ręki lwowskie dzienniki i 
mówię sob ie:  tam krynica twojego na­
tchnienia!

Jakoż we wczorajszem popołudnio- 
wem Słowie Polskiem  widzę króciuchną 
recenzyę pana Makuszyńskiego o ostatniej 
premierze „Rycerze Północy". P. Makuszyń­
ski to mój przyjaciel, i warto to prze­
czytać. Ano pisze ta k :  z gromady aktorów, 
wśród której był i Żelazowski i Szobert 
i Hierowski, godna pochwały tylko Sie- 
maszkowa i Bednarzewska... Pytam te ra z : 
dlaczego z g r o m a d y  ak to rów ? dlacze­
go nie z t r z o d y  ak to rów ?  albo z h o r ­
d y ?  To byłoby jeszcze jędrniejsze, jesz­
cze więcej zw racałoby uwagę na krytyczną 
działalność pana Kornela Makuszyńskiego.

A dalej dowiaduję się, że lwowskie 
Towarzystwo ratunkowe interweniowało 
po raz 50 tysięczny od czasu swego istnie­
nia. W innem mieście, w innetn społe­
czeństwie obchodzonoby serdecznie jubi­
leusz takiej zacnej działalności. U nas T o ­
warzystwo ratunkowe z okazyi tego jubi­
leuszu zmuszone było dopuścić się sam o­
chwalstwa, zwrócić na niego uwagę opinii 
publicznej i przypomnieć się jej — ofiar­
ności. Bo inaczej zginąć gotowe.

A paskudny wypadek chciał, że w czo­
raj właśnie spożywałem wieczerzę w p e ­
wnej restauracyi, w której sąsiednia sala 
rozbrzmiewała wiwatami biesiadników i 
pukaniem szampańskich korków. Co tam 
za fe ta? pytam kelnera. — To klub cy- 
trzystów obchodzi pierwszą roczni cę swego 
założenia! — brzmi pełna powagi o d ­
powiedź.

Piękną jest rzeczą brzdąkadło z roz­
piętych na drzewie oliwkowem kiszek ba­
ranich — aleć godniejszym uwielbienia

wydaje mi się samarytanizm, który już 50 
tysiącem* mieszkańców Lwowa przyniósł 
ulgę w \^n54£n iąe łi ,

P a iW & U  njągiśfrćit o tern, aby swym 
obywate!om^aa.£^sp'rosobność do ulżenia 
sobie i dlatego stawiacztery nowe Mun- 
dówki po 12.590 koron. Ale czemu jedna 
z nich ma stanąć akurat naprzeciw Na­
miestnictwa i cerkwi wołoskiej ? Ruch tu 
bardzo mały, a smród będzie wielki. Chy­
ba magistrat nieprzypuszcza, że te b lasza­

ne kioski, pomimo swej kosztowności, sta 
ną się monumentalną ozdobą miasta. Dro­
gie one są, ale wyglądają jak pudelka 
z sardynek, bo nawet są w środku nao­
liwione.

Mniejsza jednak o ich koszt, byle by­
ły na odpowiedniem ml jscu. A cerkiew 
w ołoska ani wysokie r. k. Namiestnictwo 
z pewnością nie życzą sobie tak wonnego 
v is-a vis!

mCata&trssfśB na k a ru zeli-



s GONIEC POLSKI z so b o ty  dnia 23. l is topada  1907. ?*. 258.

II m g  I oia Sw iaoia*
N ad esz ła  przed  pa ru  dniami z W iednia

w iadom ość , że

posłow ie ru scy  zam ierzają  przeszkodzić 
zw ołaniu Sejmu

galicyjskiego w  celu uchw alen ia  reformy 
w yborczej, sp raw d za  się.

T ak  więc wszędzie , na  każdym  kroku 
staw ia  gars tka  wichrzycieli zap o rę  p o d  nogi 
naszym  n arodow ym  interesom. Jes t  to rzecz 
bardzo  ważna, ale zżyliśmy się  już z nią 
i grozy jej nie widzimy w e w łaśc iw em  
świetle. Ostatni krok szajki „U kra ińców " 
rozw iew a wszelkie nadzieje spoko jne j  pracy 
dla sko ła tanego  kraju.

Co ro b ić ?  Jak  — w  jaki sp o s ó b  ra to ­
w ać ten kraj n ieszczęsny od  chuliganii 
ha jdam acko-socyalis tycznej ?

D o tychczasow y w iceprezes  K oła  p o l­
skiego

p. W ładysław  Dulęba,
nie przyjął p o n o w n e g o  w yboru . U byw a 
tedy  z szeregu  p ra c o w n ik ó w  n a rodow ych  
na najważniejszym poste runku , jedna z naj­
lepszych i najdzielniejszych sił. P oc iesza  
nas tylko fakt, że w  miejsce czcigodnego 
w iceprezesa, w chodzi  cz łow iek  rów nież  
wielkich zalet um ysłu  i charakteru, hr. Dzie- 
duszycki, znany ze sw eg o  patryotyzrnu 
i dośw iadczen ia  par lam entarnego .

Z yskało  rów nież  Koło polskie dziel­
nego  w sp ó łp ra c o w n ik a  w osob ie  pos ła  
Stwiertni, znanego  rów nież  z szczeregu 
dem okratyzinu i g o rącego  patryotyzrnu.

P o s taw io n y  w  Izbie p o s łó w  przez p o ­
s ła  S tap ińsk iego  w n iosek

w  sp raw ie  p. Dobrodzickiej
okazał się obecnie  najzwyklejszą fanfaro ­
nadą, ob liczoną  na fa je rw erkow y efekt. 
O to  na pos iedzen iu  K oła  zas tan aw ian o  się 
nad tym w niosk iem  i p rzekonano  się, że 
w n io sek  w kracza  tak daleko, iż uzyskanie  
w iększości p o d p is ó w  na taki w n io sek  nie
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jjiM t r u p is z y n .
P0WSEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

HA TLE STOSUSKÓW LWOWSKICH.

N iektórzy chcieli już pó jść  do  dom u.
— Czekaliśmy tak d ługo , to czekajmy 

jeszcze — rozkaza ł  Brylant.
Ale minęła p ierw sza , po tem  druga, 

a Jaśko  nie .przychodził. Szynkarz Zucker-  
m ann zamkn ął już sklep i ośw iadczy ł  g o ­
ściom, że tylko do  trzeciej trzym ać ich 
m oże u siebie.

— Idźcie no, Pacykiew icz, p o p a t rz e ć  
go znow u.

Pacykiew icz w s ta ł  ociężale, bo  w ypił  
za dużo miodu, i w róc ił  z n o w u  z ni- 
czem.

— Stróż pow iedzia ł,  że jeszcze w p ro s t  
n iewrócił.

— T o  d z iw n e !
— T o  gorzej, niż dziwne, to  jes t  nie- 

p ra w d o p o b n e .
— A może ten hycel kryje się przed  

nami, a sam  jutro pieniądze u Rohatyna 
podniesie  ?

— Kryć się nie kryje, bo okno stróża 
wychodzi na ulicę i jes t  uchylone, to s ły ­
szałem  jak s tróż  w róc iw szy  do izby mó­
w ił do ż o n y :  zn ó w  te pan o w ie  pytały się 
o T rupiszyna, a ten batiar  gdzieś  się w a- 
g abundu je !  W idocznie  więc, że s tróż go 
nie zaparł,  tylko n ap raw d ę  jeszcze  nłe- 
wrócił.

— Gdzie on m oże być i co  on  ro ­
b i ?  — łam ano  sobie  g łowy.

T ym czasem  nadeszła  trzecia godzina, 
na niebie zaczęło świtać , i żyd w ypros i ł  
za drzwi sw o ich  gości.

u d a ło b y  się w  żadnym parlamencie, a na­
w et g rono  cokolw iek  w y ksz ta łconych  lu­
dzi, nie m o g ło b y  takiego w n iosku  p o d p i ­
sać, b o  w kracza  on w prerogatyw y, egze­
kutywy i by ł p rak ty k o w an y  przez Izbę 
francuską w  czasie wielkiej rewolucyi.

W e W iedniu  baw i obecnie

grecki król Jerzy .
P rzyby ł on niby w  charakterze p ry­

watnym , ale w  istocie g łów nym  celem je ­
go  są  sp raw y  polityczne. Chodzi mu o p o ­
zyskanie Austro -  W ęgier  do  pośredn ic tw a  
między G recyą  a Rumunią i zażegnania  
w  ten s p o s ó b  kwestyi bałkańskiej.

O co id z ie ?  O to  Rumunia może zgo ­
dzić się na ro k o w an ia  Grecyi p o d  w a ru n ­
kiem, jeżeli kler grecki nie będzie  uciskał 
tak zwanych K u co w o ło ch ó w . G recya  je­
dnak  niema w p ły w u  na kler, bo  jest  on 
zależny od  pa tryarchy  k o n s ta n ty n o p o ^  
skiego.

Rumunia zaś wie o tern i n a w e t  
umyślnie kw estyę  K u co w o ło c h ó w  zaostrza .  
W o b ec  takiej sytuacyi niema m ow y na 
razie o zap ro w ad zen iu  jakiego takiego  p o ­
rządku na  Bałkanie. Ruch rew olucyjny  
obejm uje pow oli  cały B iłkan. N iedaw no  
szalało  c h ło p s tw o  w Rumunii, ban d y  ma­
cedońskie  grasu ją  dalej, Bułgarya przygo­
tow uje  się do wielkiej akcyi, w zm acn ia  
w o jsko  itd. Serbia  ca ła  p o d m in o w a n a  re- 
w olucyą, naw et malutka C zarnogóra  sta ła  
się w id o w n ią  sp isków . Ruch ten udzielił 
się i Bośni i H ercogowinie .

W ogóle  w całei Styryi w szczęły  s ię  
rozruchy  g ło d o w e  i silne w z b u rz e n ia  z p o ­
w o d u  nędzy.

S p raw a B ałkańska znajduje się  obecnie 
w poważnem  stadyum  niepokoju.

S p raw a  u g ody  aus tro -w ęg ie rsk ie j  w e­
szła, jak już o tein pisaliśmy, na tery to-  
ryum b łęd n eg o  koła, a szczególnym  m o­
torem  do unicestw ien ia  zam ia rów  obu  rzą­
d ó w  będzie

o b stru k cy a  czeska,

Stanęli więc bezradni na ulicy.
— Ja  jestem przekonany, że on, n a p ro ­

w ad zo n y  na tę myśl przez Pacykiew icza,  
sam  jutro podejm ie  pieniądze.

— Ba, kiedy list firmy jes t  w  naszem  
ręku.

— P ra w d a  i to. Zatem  bez  nas  nic 
niemoże zrobić. D obra  nasza!

— Mimo to trzeba go p ilnow ać. P rze ­
cie jucha bodaj nad ranem  wróci do d o ­
mu. Chodźm y tym czasem  do kawiarni, a od 
czasu do  czasu trzeba pytać o niego.

I poszli do kawiarni teatralnej, gdzie 
siedzieli do godziny 10-tej rano. P rzez  ten 
czas Pacykiew icz parę razy b iega ł  na C ho- 
rążczyznę, ale zaw sze  bezskutecznie. T ru ­
piszyna niebyło i w cale na noc do dom u 
niewrócił.

— T o  niepojęte, gdzie ten ła jdak  sie­
dzi! Przecie gdyśm y się rozchodzili, miał 
w  kieszeni najwyżej trzy gu ldeny  jeszcze.

— M oże p o sz e d ł  spać  do  hotelu z ja­
ką dziewką. Tern lepiej, bo jak w y d a  re­
sztę pieniędzy, to  ła tw iej da się z nim coś 
zrobić.

T ow arzysze  rozeszli się nareszcie, bo  
po n ieprzespanej a przepitej nocy spać  im 
się chciało. I tylko zostawili jeszcze J a ­
śkow i list w  mieszkaniu, aby po  pow roc ie  
do  dom u na tychm iast zg łosił  się w  s p ra ­
wie po sad y  swojej do Brylanta.

Brylant, w róc iw szy  do dom u, p o łoży ł 
się spać. O budził  się dop ie ro  o 6-tej w ie­
czór. Ale Jasiek u niego niebył, jak zap e ­
wniała  s łużąca. N iebaw em  n a d sz e d ł  P acy ­
kiewicz i inni.

— Czy uwierzycie, on do tej chwili 
niew rócił  do dom u! Byłem w łaśn ie  u 
niego.

Nagle Brylant z łap a ł  się za czoło.
— Słuchajcie no, on przedw czora j  pi­

sa ł  do Ottynii list, że zgubił  pieniądze.
A nuż go  ci w łaścicie le  ta r taku  kazali a re -

k tó ra  coraz konkre tn ie jsze  p rzybiera  ro z ­
miary. Z drugiej strony, to  jest s trony  w ę­
gierskiej uniemożliwia do jśc ia  do  skutku 
ugody, ob s tru k cy a  chorw acka .

Skutek tych o b u  obstrukcyi nie może 
jednak  być bardzo  dotkliwy, bo  o ba  rządy 
mają sp o so b y  wyjścia, to  jest  za ła tw ien ia  
u g o d y  prow izorycznie, bez Izby p o s łó w  
(w  Austryi na p o d s taw ie  §. 14).

N a  p o zó r  d ro b n a  a wielk iego znacze­
nia dla m ilionow ych m as  ludności

sp raw a  zniżenia podatku od cukru,
by ła  p rzedm iotem  o b rad  na konferencyi 
m in is trów  i p o s łó w .  M ó w cy  p ro p o n o w a li  
zniżenie p o d a tk u  — jeden  tylko

sp rzec iw ił s ię  rodak nasz  K orytow ski.
S p o d z iew an ą  jest  jednak  bardzo  znaczna 
zniżka ceny cukru, tego n iezbędnego  arty­
ku łu  dla ludności.

P ism a rosyjskie  o g łasza ją  g łó w n e  
punk ta

ad resu  Dumy do tronu ,

o p raco w an eg o  przez paźdz ie rn ikow ców . 
P unk ta  te b rzm ią :

1. D um a dążyć będzie  do w p r o w a ­
dzenia  w  czyn manifestu  „30. p aźd z ie r ­
nika".

2. D um a ufa, że spe łn i przez to  tylko 
w olę  cara.

3. D um a ufa, że z d o ła  utrwalić łą c z ­
n o ść  cara z narodem .

4. D um a jes t  p rzekonaną , że akcya jej 
będzie  zdo lną  po łożyć  kres panującej anar­
chii i da  m ożność  rządow i do poczynienia  
po żąd an y ch  reform.

5. D um a sądzi, że p rzedew szystk iem  
należy p o d n ie śę  ekonom iczny  d o b ro b y t  Ro- 
syi i zaw aro w ać  ludnośc i  sw o b o d y  o b y ­
watelskie  i polityczne.

P isaliśm y n iedaw no , jak olbrzymi ruch  
sp o łeczeń s tw a  p o w s ta ł  w  Anglii

przeciw  hydrze socyalistycznej.

s z to w a ć ?  A nuż ten  ła jd ak  w y g ad a  się na 
policyi...

W szystkich  na to  przypuszczen ie  o g a r ­
nęło  niemiłe uczucie.

— E, to  chyba  nie — rzek ł  T łuśc iec  
po  chwili. — Przecież a re sz to w a n o b y  go  
w  dom u, a nie na uli y, b o  go nieznają. 
A zresztą skoczcie  k tóry  do  M endew echa , 
niech się na policyi zapyta, czy tam nie­
ma jakiego ś ladu  Trupiszyna.

Myśl tę na tychm iast w ykonano . J e d e n  
z tow arzyszy  p o b ieg ł  do  an tykw am i na 
B atorego  ulicę, a w  godz inę  później n a d ­
szed ł M endew ech  i o św iad czy ł  uroczyście , 
że b a d a ł  rzecz na policyi jak n a jd o k ła ­
dniej, ale tam  niema nic. Ani z Ottynii w  
sp raw ie  T rup iszyna  nie przyszło  żadne  d o ­
niesienie, ani go n iea resz tow ano  w  nocy, 
i zgo ła  nic o nim niewiedzą.

— Teraz  jestem  głupi na to w szy­
stko — rzekł Brylant. — Niema rady, tylko 
uzbroić  się w c ierpliw ość. List leg itym a­
cyjny my mamy w naszem  ręku, więc on 
i tak bez nas  nic niem oże zrobić. Tylko 
wy Pacykiew icz, oddajcie  mi ten list, bo 
może w as  skusić  jeszcze i chapniecie  w  
banku  jakie pieniądze, a by łaby  z tego ino 
dla w a s  korzyść, a  dla całej partyi wstyd.

— A wy, Brylant, n iepodejm iecie  pie­
n ię d z y ?  —■ rzucił się złośliw ie  P acy k ie ­
wicz, p o d a jąc  jednak  rów n o cześn ie  list.

— C hoćby  chciał, to  nie będzie  m ó g ł— 
zaśm ia ł się T łuśc iec .

— A to czem u?
— Przecie  ze sw o ją  ży d o w sk ą  m ordą  

niemoże się w  banku  p o d a w a ć  za  k a to ­
lika...

W śró d  tow arzyszy  na  ten  k o n cep t  
w y b u ch ła  szczera  w eso ło ść .

— Kiedy tak, to  niechże list zos tan ie  
u w a s  w  przechow aniu . Jest  on tam  bez­
pieczny... dzięki w aszej mordzie.

------------------------ 'C . d. n .)
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Cała Anglia stanęła do walki z p a r ­
szywym potworem  i zdławiła go, zgniotła 
na miazgę. Teraz taki sam ruch wszczął 
się we Francyi, w tem wylęgowisku socyali- 
stycznej żmii.

Socyaliści w  Izbie francuskiej wymu­
sili podwyżkę dyet poselskich z 9000 na 
15.000 tysięcy franków. Izba zamierza na- 
powrót wysokość dyet zniżyć. Odczytano 
też w Izbie sprawozdanie gospodarki so- 
cyalistycznej w Breście, Lille, Rouboix, St. 
Denis, Marsylii i Limoges.

W samym Breście dzierżąc władzę 
gminną,

roztrw onili socyaiiści
Parę tysięcy f ran k ó w !

Obecnie rzeczone miasta zrzuciły 
jarzmo socyalistyczne — niestety wówczas, 
gdy zostały finansowo z ru jnow ane!

ministerstwa pracy.
Jego organizacya i zakres działania. — S ze f  

biura prezydyalnego. — Etat urzędniczy.

Kwestya organizacyi now opow stać  ma­
jącego ministerstwa robót publicznych, staje 
się tematem coraz bardziej ożywionej dy- 
skusyi publicystycznej. Najbardziej gorącz­
kuje się tą sp raw ą  prasa liberalna, co zro ­
zumiałem jest w obec tego, iż na ministra 
pow ołano  śmiertelnego wroga liberałów, 
antysemitę Gessmanna. Nie mogąc jednak 
zmienić faktu już dokonanego, chwyta się 
jeszcze prasa liberalna ostatecznego p ra ­
wdziwie rozpaczliwego środka, zapomocą 
którego chce odwlec jak najdłużej ak tyw o­
wanie nowego ministerstwa, ewentualnie 
zaś ograniczyć znacznie jego kompetencyę. 
Podnosi tedy rozmaite konstytucyjne wąt­
pliwości i dowodzi, i e  utworzenie nowego 
ministerstwa na podstawie rozporządzenia 
byłoby bezprawiem, gdyż może ono przyjść 
do skutku tylko przez uchwalenie osobnej 
ustawy przez parlament. Tymczasem w ła­
śnie w najnowszych dziejach Austryi znaj­
duje się precedens, pozbawiający liberałów 
ich najsilniejszego argumentu. Oto gdy 
przed laty dwunastu za prezydentury hr. 
Badeniego, pow ołano  do życia nowe mi­
nisterstwo kolei żelaznych, to nastąpiło to 
w drodze rozporządzenia, a nie przez w y­
danie osobnej ustawy i nikt przeciw temu 
w ówczas nie protestował, nawet liberało­
wie, którzy byli wtedy stronnictwem nie­
równie silniejszem, niż są dzisiaj.

Co się tyczy organizacyi nowego mi­
nisterstwa, podnoszą, sfery techniczne żą­
danie, ażeby tej ważnej kwestyi nie zała­
twiano wyłącznie przy zielonym stoliku, 
lecz by zasiągnięto opinii techników. Oprócz 
niektórych departamentów, znajdujących się 
dziś w m inis ters tw ach: spraw  wewnętrz­
nych, rolnictwa i handlu, obejmie minister­
stwo robót publicznych praw dopodobnie 
wszystkie te już to samoistne, już to przy- 
czepkę do innych w ładz stanowiące urzę­
dy i zakłady, którym powierzone jest wy­
konywanie jakichkolwiek robót publicznych, 
a więc między innemi, obejmie ono dy- 
rekcyę budowy dróg wodnych, s ek c y e : 
górniczą i dla zabudowania potoków  gór­
skich z ministerstwa rolnictwa, departamenty 
dla budowli morskich, gościńców i mo­
stów i t. d.

Co się tyczy kwestyi posad, jakie 
utworzone zostaną z pow odu wejścia w 
życie nowego ministerstwa, to nadzieje, 
jakie pod tym względem zrodziły się, są 
ogromne, jak o tem świadczą tysiące po ­

dań, napływających do nieistniejącego je­
szcze ministerstwa. Największe nadzieje 
żywią oczywiście technicy, gdyż ich bę­
dzie najwięcej potrzeba.

Doniesienie jednego z dzienników, że 
szefem biura prezydyalnego ministerstwa 
robót publicznych zostać ma Polak dr. 
Twardowski, piastujący do tej pory urząd 
sekretarza w ministerstwie handlu, w y w o ­
łało w narodowo-niemieckim obozie wiel­
kie wzburzenie. Na podstawie jakiejś dzi­
wacznej logiki, wysnuwa szowinistyczna 
prasa niemiecka wniosek, że w minister­
stwie, które oddano  do dyspozycyi Niem­
ców, powinni tylko Niemcy piastować 
wyższe posady. Bądź co bądź, na razie 
pełni dr. Tw ardow ski funkcye osobistego 
sekretarza ministra dr. Gessmanna, który 
zresztą sam zażądał, aby przydzielono mu 
tego urzędnika.

P ó f  f u n t a .
Przychodzi do mnie posługaczka i p o ­

czyna sie żalić.
Czeka się tej soboty jak zbawienia, 

mąż przynosi parę centów, na które tyle 
różnych dziur patrzy, że już i nie^ wiem 
nieraz, którą z nich pierwej załatać.

Zeszłej niedzieli powiada do mnie, 
bym mu zrobiła jakiś lepszy obiad, bo się 
tak przez cały tydzień wypości, iż przy­
najmniej w niedzielę chce wiedzieć, że to 
święto.

Popłaciłam długi, za stancyę, w skle­
piku za drzewo, mleko, chleb i inne dro­
biazgi,, kupiłam na cały tydzień kartofli 
i po pieniądzach, została mi akurat ko­
rona.

Co tu kupić za tę koronę, myślę so ­
bie, gdy jeszcze nafty na cały tydzień 
trzeba.

Niechże chociaż pó ł  funcika mięsa 
w ezm ę; ot będzie trochę rosołu, zawsze 
to przedniejsze jedzenie, aniżeli serwat- 
czana zupa z ułamkami suchego chleba.

Biegnę do jatki; docisnąć się trudno. 
Najpierw obsługiwsne są panie i wystro­
jone k u ch a rk i ; na b i id n e jo  ani nikt spoj­
rzy. Po półgodzinnem czekaniu przepcha­
łam się do wagi i proszę o pół funta 
mięsa.

— C o ?  pół funta mięsa — zapytał 
z ironią rzeźnik, widzicie ją. Kpić sobie 
z ludzi przyszła; wynosić się, wynosić, 
ja mięsa na wąchanie nie mam, ale na 
jedzenie, widzicie ją, pó ł funta mięsa!

Zawstydzona, że oczu podnieść nie 
śmiałam na ludzi, wyszłam ze sklepu i idę 
do drugiego.

— Czego tam ?  — pyta gruby go ­
spodarz.

Nie śmiem już z siebie wyksztusić, 
ale gdy z gniewem pow tórzono pytanie 
szepnęłam c ich o : — P ół funta mięsa 
proszę.

Rzeźnik z pogardą na mnie spojrzał, 
a uderzywszy w stół pięścią, zawołał obu­
rzony :

— I taka przychodzi mi czas zabie­
rać! A wynoś że się, bo ja na twoje pół 
funta nie myślę psuć ćwiartki, a i wagi 
szkoda!

Gwałtem stłumiłam łzy i próbuję 
szczęścia dalej, ws*ędzie jednak spotkało  
mnie podobne przyjęcie.

Wstyd j żal ścisnęły mnie za gardło, 
że na ulicy głośnym wybuchnęłam pła­
czem.

A tam mąż w  domu już się wystarał 
o odrobinę „zielonego" od znajomej ku­
charki, bo to u bogatych nie dbają o tro ­

chę pietruszki i marchwi, a z taką przy­
prawą to i rosół tak miło zapachnie, że 
się człowiekowi aż ckliwo na taki przy­
smak zrobi i radby co rychlej skosztować 
tego, co na bogatych s to łach stanowi 
zwyczajny posiłek. Ale nam biedakom nie 
dadzą żyć na świecie, bo taki pan rzeźnik 
nie chce psuć wagi na te pó ł  funta mię­
sa, na które wyrobnik ciężko pracować 
przeszło pó ł  dnia musi. Dla nas nie 
ma „pół funta" 1 Lr.

Japońska szkoła szpiegów.
Postępując — pisze korespondent Daily 

Graphica — drogą, w iodącą z Szanghaju 
do arsenału Kiang-Kang, podróżny jnija 
po prawej stronie nędzną wioskę chińską 
Tun-Uen.

Ulice jej błotniste, mrowią się od trzody 
chlewnej, psów, oraz dzieci brudnych i ob ­
dartych. O chatach lepiej nie wspominać. 
Uderza jednak w śród  nich budynek więk­
szy; ozdobiony z frontu długim napisem, 
złożonym ze złoconych ideogramów chiń­
skich. Czystość i porządek, panujące tutaj, 
stanowią dziwną i rażącą sprzeczność 
z brudnem otoczeniem chińskiem.

Zaopatrzony w  kartę wstępu, wydaną 
przez konsula jeneralnego w  Szanghaju, 
wchodzę do tego budynku i przedstawiam 
się byłemu oficerowi marynarki japońskiej, 
a obecnie przełożonemu najdziwniejszej 
szkoły pod słońcem, komendantowi Nedzu.

Założona zaraz po wojnie japońsko- 
chińskiej, na mocy traktatu zawartego w ów ­
czas z Chinami, szkoła w Tun-U en ma na 
celu zaznajamianie młodych Japończyków 
ze wszystkiem, co dotyczy państwa chiń­
skiego, innefni s łow y: jest poprostu  szkołą 
w ojskową szpiegów japońskich na teryto- 
ryum chińskiem.

Nie potrzeba chyba dow odu jaskraw­
szego bezsilności Chin, w obec Japonii.

Rozmawiałem — pisze korespondent — 
o tej sprawie z jednym z wyższych urzę­
dników chińskich.

— Cóż robić ? — odparł dygnitarz. — 
Powtarza się historya wojny francusko- 
pruskiej. Prusacy znali w ów czas Francyę 
lepiej od Francuzów. Japończycy dążą do 
tego samego celu tutaj, i nie możemy prze­
szkodzić im w tej pracy, prawa ich bo­
wiem pod tym względem gwarantuje traktat, 
zawarty z rządem naszym.

Każda prowineya japońska przysyła tu 
przedstawicieli młodzieży swojej, najzdol- 
szych i najpodatniejszych do służby cięż­
kiej, jaka ją oczekuje w przyszłości. Do 
szkoły przyjmowani są tylko młodzieńcy 
wybrani i rekomendowani przez prefektów 
prowincyi.

W Tun-Uen, młodzież japońska otrzy­
muje wykształcenie specyalne, bardzo roz­
ległe. Nauki handlowe, polityczne, języko­
znawstwo, topografia i t. d., traktowane tam 
są obszernie.

Nietylko jednak o wykształcenie umy­
słowe pupilów dba szkoła. Przyszli szpie- 
gowie muszą też odznaczać się zręcznością, 
zdrowiem, siłą i wytrzymałością na trudy, 
to też gimnastyka, hygiena, zapasy i gry 
atletyczne stanowią jeden z najgłówniej­
szych punktów jej programu, życie zaś 
prawdziwie spartańskie, proste i surowe, 
jest zasadą obowiązującą wszystkich wy- 
chowańców.

Widziałem ich przy śniadaniu — pisze 
dalej korespondent angielski. — Każdy 
otrzymał miseczkę pełną ryżu, zaprawio­
nego sosem, i stojąc spożywał porcyę

świeży transport dsszczułek do robót ptłBczkawjob!
Wielki w ybór w zorów  w łoskich 5 niem ieckich. P iłeczk i, Kalka i Indigo 
P rzybory  kom pletne w  kasetach  i na kartonach. Najtaniej poleca
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sw ą przy pomocy pałeczek drewnianych, 
poczem podchodził do kranu wodociągo­
wego, napełniał inną miseczkę wodą, p łu­
kał usta, czyścił zęby, wypijał trochę w o­
dy i pow racał do przerwanego zajęcia lub 
udawał się na podwórze, aby użyć ruchu 
na ustawionych tam przyrządach gimna­
stycznych. W  kącie podw órza stoi też szo­
pa, wysłana wewnątrz grubemi matami 
pokrytemi płótnem i przeznaczona dia za­
pasów  japońskich „dżiudżitsu", wyrabiają­
cych niezmiernie zręczność i przytomność 
umysłu w młodzieży.

Zwiedzającego szkołę uderza to, że 
wielu jej uczniów posiada w łosy długie, 
opadające na ramiona, w brew  panującemu 
obecnie w Japonii, a przejętemu z Euro­
py zwyczajowi strzyżenią w łosów  krótko.

Tajemnica długich tych w łosów  w y­
jaśnia się, skoro ujrzymy młodzieńca ja­
pońskiego, opuszczającego szkołę w T un- 
Uen po jej ukończeniu. Oto podgolono 
mu głow ę dokoła, długie zaś włosy z cie­
mienia i potylicy, zebrane razem i splecio­
ne, zwieszają się według mody chińskiej, 
na kark warkoczem, przedłużone jeszcze 
przez splecione również czarne wstążki 
jedwabne. Gdy młodzieniec taki nałoży 
obszerną bluzę chińską, spodnie ścią­
gnięte w kostkach i trzewiki sukienne 
o podeszwach filcowych, nie sposób 
odróżnić go od rodow itego Chińczyka.

W  przebraniu powyższem młodzieniec 
japoński wędruje prosto z ławy szkolnej 
w głąb Chin, na północ, południe lub 
wschód, docierając do najdalszych zakąt­
ków państwa niebieskiego, wciskając się 
do jamenów (chińskie rezydencye urzędo­
we) lub do hongów  (biura handlowe), 
badając wszystko, zapisując szczegóły w 
notesie, ukrytym w  obszernym rękawie 
bluzy i przesyłając zdobyte takim spo­
sobem dane przez ajentów specyalnych
do Tokio.

Żywi się przy tern tylko w odą i ryżem 
zno3i z uśipiechem trudy i upokorzenia
największe, sypia jeśli potrzeba, na gołej 
ziemi, zawsze pracowity, uczynny i nie
zrażający się niczem, bo wie, że spełnia 
obowiązek, że pracuje dla ojczyzny, którą 
kocha namiętnie.

Wychowańcy tej szkoły w  T u n - U e n  
oddali usługi nieocenione armiom Ojamy, 
Kurokiego i Nodzu podczas ostatniej woj­
ny z Rosyą, dostarczając wodzom wiado­
mości najszczegółowszych o terenie w, lki, 
środkach komunikacyi, liczbie i składzie 
wojska rosyjkiego. Oni to w znacznej mie­
rze przyczynili się do zwycięstw japoń­
skich.

A jeżeli dojdzie do wojny z Chinami, 
odegrają w niej rolę nie mniej ważną, jak 
przed trzema laty.

Korespondenoya-
Piszą nam z  Tarnowa:
Dnia 17. listopada b. r. odbył się 

w Tarnowie, zwołany przez posła  ks. p r a ­
ł a t a  K o p y c i ń s k i e g o  wiec, celem za­
wiązania unii demokratycznej.

Na wiec przybyli posłowie br. B a t t a ­
g l i a ,  prof. B u z e k  i M a ś l a n k a ,  a salę 
Gwiazdy wypełnili po brzegi obywatele 
wszystkich stanów  i zawodów.

Ks. p r a ł a t  K o p y c i ń s k i ,  powitaw ­
szy zgromadzonych, wręczył przedewszyst- 
kiem br. B a t t a g l i i ,  dyplom członka ho­
norowego stowarzyszenia „Gwiazdy", p od­
nosząc zasługi szanownego posła  około 
rozwoju tej instytucyi.

W gorących stówach podziękował 
br. B a 11 a g 1 i a za ten zaszczyt, zapew­

niając, że zawsze całą duszą i sercem pra­
cować będzie dla celów „Gwiazdy".

Następnie ks. prałat K o p y c i ń s k i  
przedstawił cel zwołania wiecu, którym jest 
za więzami Unii demokratycznej — t. j. p o ­
łączenie wszyskich stanów w kraju p od  je­
den sztandar narodowy.

Pp. B a t a g l i a  i B u z e k  rozwinęli 
szeroko program Unii — wskazali, gdzie 
jest z d r a d a  n a r o d o w a ,  że trzeba po­
łączyć siły przeciw wrogom domowym, 
którzy chcą nas topić w Sanie.

P o se ł  M a ś l a n k a  podniósł, że unia 
demokratyczna będzie się organizować na 
podstawie Konstytucyi 3-go maja 1793, że 
połączy wszystkich dobrych Polaków  pod 
jeden sztandar katolicko-narodowy, i że 
choć niema Sobieskiego i Kościuszki, je ­
dnak ideały ich tkwią głęboko w sercach 
ludu, który będzie pracować pod  przodo­
wnictwem swoich wybrańców, ażeby po­
kazać wrogowi, ż e  w o b r o n i e  p o l ­
s k o ś c i  i n a r o d u ,  jest tylko jedno 
wieikie serce i wspólna dłoń pracy i od ­
wetu.

Do pracy tej i walki nie stanie ani 
szlachta, ani ludowcy, ani centrowcy, ale 
zszereguje się naród cały pod h a s łe m :
Bóg i Ojczyzna!

Potem przemówieniu wszyscy zebrani 
oświadczyli się w śród  gromkich okrzyków 
za Unią demokratyczną — a ks. prałat 
K o p y c i ń s k i  zamknął wiec — wyraża­
jąc nadzieję, że za przykładem T arno­
wian — stanie lud całego kraju w  szere­
gach Unii demokratycznej do pracy nad  
odrodzeniem się.

Z Wiednia i Budapesztu .
W dalszym ciągu wczorajszego posie­

dzenia Koła polskiego we Wiedniu p ro ­
wadzono dyskusyę budżetową, poczem 
upoważniono komisyę parlamentarną do 
ułożenia listy m ów ców : przemówi Dr.
G ł ą b i ń s k i ,  a nadto są  do dyspozycyi 
pp. G e r m a n ,  M a ł a c h o w s k i ,  
S t w i e r t n i a ,  G o l d ,  P e t e l e n z ,  T o -  
m a s z e w s k i i  ks. K o p y c i ń s k i  jako 
mówcy budżetowi. (Ani jednego konserw a­
tysty. Przyp. zecera.)

Następnie uchwalono odbyć posie­
dzenie Koła polskiego, celem omówienia 
sytuacyi politycznej.

*  *
*

W komisyi legitvmacyjnej obradowano 
wczoraj nad weryfikacyą wyboru h r .  
D z i e d u s z y c k i e g o ,  przvczem przy­
szło do bardzo gwałtownych stirć.

P. W i t y k  (ruski socyalista) jako re­
ferent tego wyboru, który objechał p o d o ­
bno pół Galicyi i zbierał materyały, twier­
dził, że przywiózł cały kufer nadużyć, 
przyczem pokazał jedną kartę g łosowania 
z wybitem już na niej zapomocą stampili 
nazwiskiem hr. Dzieduszyckiego.

Na to p. B i e l o h a v e k  okazał taką 
samą kartę głosowania z wybitem nazwi­
skiem zapomocą s t a n r  iii dra Di a m a n  da .  
(Cóż to za d z iw o !?  Takich kartek dra 
Diamanda możemy dostarczyć Szanownej 
komisyi bez miary, jedną nawet odbiliśmy 
w Gońcu Polskim. P r z y p .  R e  d.).

Socyaliści po pokazaniu tej kartki, 
unieśli się jak wściekli, wołając, że to fał­
szywa kartka.

(Chyba wszyscy socyaliści są fałszywi. 
P r z y p .  Re d. ) .

O mało nie przyszło do bójki na 
pięści, tak, że przew odniczącem u’ tylko 
z trudem udało się uspokoić łaskotkę 
socyalistów.

Np. 258.

Następnie wniosek W i t y k a  na unie­
ważnienie wyboru hr. D z i e d u s z y c k i e ­
g o  odrzucono 20 głosami przeciw 16.

*  *
*

Sytuacya polityczna na Węgrzech nie 
tylko niewyjaśniona dotąd — ale nawet 
w ostatniej chwili zaostrzyła się przez to, 
że także desydeucyi ze stronnictwa nieza­
wisłości grożą obstrukcyą przeciw ugodzie.

MAŁA ĆWIARTKA.

BYŁO  -  N I E B Y Ł O !

Wielce rozumna p o d  każdą miarą 
tak zw ana gtow a człowieka, 
ćmiąc sobie p o d  nos bycze cyganr, 
ujrzała nogi z  daleka.

— „H ej! chodźcie no tu, marne pedały, 
krzyknęła ciała królowa,
„mam dziś swobodny poranek cały, 
„więc w as dopuszczam  do słowa".

Nogi — ja k  nogi na rozkaz taki 
choć były mo.cno zajęte, 
stanęły fronten ja k  „Makuszaki", 
kręcąc się z  p ię ty  na piętę.

—  N o ! cóż tam słychać ? głow a znów rzekła 
„gdzieżto tak pilnie biegniecie
J a k  dyabeł, co się w ydosta ł z  piekła,
„żeby pohulać p o  św iecie?

B a ! nogi na to : „My w idzisz pan i 
„interes mamy nie lada,
„my marszałkowi niesiem hołd w dani,
„bo tam nas c zek a . . .  posada.
J a śn ie  m arszałek p rzyrzek ł nam święcie,
„że da urzędzik u siebie,
„choć to co praw da podłe zajęcie,
„lecz chleb zapewnia w potrzebie.

„Ach wy nicponie, parsknęła głowa
— dusząc śmiech pusty w krawacie,
„więc ta  posada  dla was się chow a?
„dla was, co mózgu nie macie l 
„Próżna fa iyga  aniołki moje,
„trzeba wam przystać na zmianę,
„ja starań waszych nic się nie boję 
„i j a  ten urząd dostanę.
„Jaśnie marszałek bowiem da ł słowo,
„nawet chciał przesłać orędzie,
„że w każdym  razie chce tylko z  głową  
„mieć do czynienia w tym względzie".

— H a! zobaczym y, odrzekły nogi,
„trzeba nam walczyć z  trudnością,
„a że  czas dla nas je s t  bardzo drogi,
„więc się żegnamy z  jejm ością“.

I  cóż powiecie? W  kilka dni potem  
ja k  zwykle fakcik  nie miły, 
z  „Gońca" i „Słowa" wieść błysła lotem,
ż e  nogi urząd zdobyły,
a  głowa, co ma z  rozumem ligę
oraz wpływ  wielki na ciało, 
zam iast posady dostała figę, 
bo tak s i ę  Stasiow i chciało.

Żerac.

K  R  O  m 1 X  A .
Kalendarzyk:
W piątek rzym.-kat. Cecylii P., — 

gr.-kat. Onysifora.
W sobotę rzym.-kat. Klemensa pap., — 

gr.-kat. Erasta.
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Repertuar teatru miejskiaga (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera).

W piątek po raz 2-gi „Rycerze półno­
cy", dramat w 4-ch aktach H. Ibsena, tłum. 
A. Wysocki.

W sobotę o godzinie wpół do 4-tej 
popołudniu dla młodzieży szkolnej „Zbójcy", 
tragedya w 5-ciu aktach Fr. Schillera, z pa­
nem Żelazowskim w roli Franciszka Moora.

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem po raz 54-ty „Wesoła wdówka", 
operetka w 3-ech aktach Fr. Lehara, z pa­
nią Miłowską.

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej 
popołudniu „Halka", opera w 4-ch aktach 
St. Moniuszki. Debiut Andrzeja Hajeka.

W niedzielę o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem po raz 3-ci „Hamlet", tragedya 
w 5-ciu aktach Szekspira, z p. Adwentowi­
czem w roli tytułowej.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-go do 30-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien­
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych we 
Lwowie d o n o s i :

Przystanek Hermanowice, po łożo ­
ny między stacyami Przemyśl i Niżan- 
kowice na szlaku Przemyśl-Meżo-Laborcz 
a urządzony teraz tylko dla ruchu o s o b o ­
wego i pakunkowego otwiera się z dniem 
21-go listopada b. r. także dla publicznego 
ograniczonego ruchu tow arow ego w cało­
rocznych ładunkach.

Wieczorek z tańcami urządzają druka­
rze lwowscy w sali własnej przy ul. P ie­
karskiej 1. 18, w sobotę dnia 23. bm. T oa­
leta wełniana.

Morfina lekarstwem. Wczoraj zażyła 
rozczynu morfiny Marta Petzówna, 20-le- 
tnia była nauczycielka. Przyczyną targnię­
cia na w łasne życie był rozstrój nerwowy 
z pow odu nieuleczalnej choroby piersio­
wej. W  stanie konającym odwiózł ją wóz 
Pogotow ia do szpitala, gdzie w godzinę 
później nie odzyskawszy przytomności 
zmarła.

Schułem rebe. Policya lwowska are­
sztowała niezwykle dowcipnego oszusta, 
niejakiego Schulema Hukesa, recte Katza. 
Sprytnemu oszustowi, który udaw ał bardzo 
pobożnego, ubierał się w  patryarchalny 
sposób  i nosił zawsze przy sobie książki 
biblijne, udało się wkręcić w otoczenie 
lwowskiego rabina ortodoksyjnego, a o p o ­
wiadaniami, że pochodzi ze staroświeckiej 
rodziny rabinackiej, a nie zasiada na stołcu 
rabinackim tylko dlatego, że nie wakuje ża ­
den poważniejszy rabinat, zyskał wielki mir 
wśród chasydów. Mir ten wyzyskiwał do 
oszustw. Ofiarami jego byli głównie ase­
sorzy rabinaccy i rzeźnicy koszernego by­
dła. Oto daw ał im w przechowanie dro­
bne sumy, które następnie pozostawiał im 
w formie pożyczki, a w zamian kazał so ­
bie wystawiać weksle, na wyższą kwotę 
opiewające, tłumacząc, że resztę później 
dopłaci. — Dopłata nie następowała, ale 
oszust weksle zaskarżał i egzekwował. 
Powinęła n u  się wreszcie noga na zbyt 
„subtelnem" oszustwie. — Oto rzezakowi 
Meilechowi N., oświadczył zeszłego roku 
pewnego razu, że jego siostra, mieszkająca 
w Chodorowie, pożyczyłaby 1200 K, żąda 
jednak pewnego zabezpieczenia. Zabezpie­
czenie to miało nastąpić w ten sposób, że 
N. wystawić miał na tę kwotę płatny za­
raz weksel, który siostra miała zaskarżyć, 
uzyskać wyrok i nakaz zapłaty, a potem 
miała wypłacić pieniądze. N. zgodził się

na to, otrzymał nakaz zapłaty, ale nie otrzy­
mał pieniędzy. Wyjechawszy ze Lwowa 
pod sfingowanem nazwiskiem, chciał Katz 
od N. wymusić te 1200 K pod groźbą 
egzekucyi.

N. przekonał się jednak, że rzekomym 
nabywcą pretensyi Katza, był sam Katz, 
który w  międzyczasie gdzieś zniknął. Do­
piero obecnie N., który przez rok żył w 
ciągłym strachu przed egzekucyą, spotkał 
na ulicy Katza i kazał go aresztować. 
W czasie śledztwa wyszedł na jaw cały 
szereg oszustw, popełnionych przez „p o ­
bożnego" oszusta, a między innemi oszu­
stwa, jakie popełniał na swym przyjacielu 
Leibie Józefie Menkesie. Od Menkesa wy­
łudzał mianowicie przez szereg lat roz­
maite kwoty na cele „religijne", a wreszcie 
kiedy Menkes umarł, ośw iadc/y ł Katz, że 
zmarły winien mu 140 koron i dlatego nie 
dostanie się do „raju" i w rezultacie dwaj 
młodzi chasydzi urządzili składkę i zebrali 
tę kwotę.

Po przeprowadzeniu dochodzeń poli­
cyjnych odstawiono Katza do więzienia 
sądu karnego.

Lwowskie mieszczuchy. Doskonałe uwa­
gi zamieszcza wczorajszy Dziennik Polski:

Kiedy na rozmaite „festy": panowie 
rajcy w kołpach z „tjzęsieniami" i przy 
karabelach kroczą z ratusza, zdaje się na­
rodowi lwowskiemu, że to z grobów  po­
wstawali dawne Grozwajery, Ubaldiny, 
Alembeki itp. obrońcy Lwowa, nietylko 
przed zewnętrznym nieprzyjacielem, ale 
i przed „pospólstwem", ■ które okoniem 
uchwałom Rady stawać próbowało. Tym­
czasem przykłady pouczają, że owi dygni­
tarze przypominają raczej „żydków sw a- 
rzędzkich" z ramot Wilkońskiego, niż ry­
cerzy z XVII. stulecia. Oni boją się... rę­
baczy lwowskich. Takie wrażenie odniosło 
się na wczorajszem posiedzeniu Rady miej­
skiej przy dyskusyi nad tern, czy wobec 
wyzysku rębaczy przy rznięciu drzewa, po­
starać się o aresztantów, czy nie. Zasła- 

•niano się zasadami, nieświadomością, czy 
istnieje cech rębacki, czy nie istnieje, do­
radzano nawet parlamentowanie z ręba­
czami; szkoda, że jeszcze nie zapropono­
wano deputacyi z łona Rady do jakiego 
Szpaka. Wogóle wyglądało to tak, jakby 
za drzwiami była reforma wyborcza do 
Rady miejskiej na zasadzie czteroprzymio- 
tnikowej i jakby z góry chodziło o skapto- 
wanie sobie g łosów  rębstezy przy wybo­
rach, bo przecież naprawdę o strach przed 
rębaczami, ojców miasta trudno pomawiać. 
A może...

Charakterystyka socyaiistycznego posła.
Kio jest Reger, były poseł z Cieszyna. Na 
to odpowiada w Dziennika Cieszyńskim 
p. Olszar, kierownik „Spółki spożywczej" 
w Cieszynie:

„Otóż najwyraźniej powtarzam, że pan, 
panie Rogerze, jesteś wampirem, żyjącym 
jedynie kalaniem ludzi uczciwych i sp o ­
kojnych, tchórzem, który musi się zgodzić 
nieraz na wypoliczkowanie moralne, chu­
liganem i rozbójnikiem czci ludzkiej, przed 
którym prawo nas nie broni, to też uważam 
że jedyną skuteczną obroną mogłaby być... 
bycza żyła".

Szalona drożyzna drzewa powoduje że 
ludzie palą, czem mogą. Wczoraj n. p. Jan 
Dilc, robotnik na budowie Sprecherowej 
przy ul. Rappaporta palił w piecu desz- 
czułkami parkietowemi, własności Majera 
Nussbrechera, który dostarcza je na bu­
dowę. Właściciel ich oskarżył więc Dilca 
na inspekcyi za palenie w piecu tanim 
opałem.

Śmiertelny upadek z drabiny. Na dra­
binie, stojącej na ganku pierwszego piętra 
przy ul. Króla Leszczyńskiego 1. 28, stał 
czeladnik blacharski Salomon Kurzer i przy­
bijał do ściany hak, aby przymocować 
rynnę. Po wbiciu haka w licho zaprawio­
ną ścianę popróbow ał ręką, czy hak do­

brze się trzyma. Hak jednak wyrwał się 
a Kurzer upadł na dół głową, a do góry 
nogami na rumowisko i uderzył się g łow ą
0 cegły tak, że czaszka pękła i mózg z niej 
wytrysnął. Zgon nastąpił na miejscu. Kur­
zer liczył lat 25 i był kawalerem. W ypa­
dek spow odow ało  niedbalstwo majstra 
Chaima Mantla, który nie zachował ś rod ­
ków ostrożności.

Pożar w rafineryi nafty. Przed kilku 
tygodniami wybuchł pożar w rafineryi na­
fty Landesberga, Barona, Wahla i Sp. 
w Zniesieniu paliły się wówczas rezerwo- 
ary. Wczoraj zaś o godzinie 4-tej po p o ­
łudniu zajęły się dw a wagony z ropą. 
Miejska straż pożarna pod  komendą pana 
Złotowskiego przybyła ma miejsce, odcze­
piła inne wagony, by przeszkodzić dalsze­
mu szerzeniu się ognia. Niebezpieczeństwo 
bowiem było ogromne, ponieważ ropa pło­
nąca ciekła. Strażacy więc mieli ciężką 
pracę, musieli bowiem kopać łopatami 
ziemię i zasypywać płonącą ropę. Po dwu 
godzinach żmudnej pracy ugaszono ogień. 
W akcyi pożarnej wzięły też udział straż 
miejscowa i zamarstynowska.

Uciemiężeni chłopi. W  ubiegły piątek je­
chało pięciu włościan ze Lwowa do Rzę- 
sny Polskiej IV. klasą. Ponieważ jednak
1 asy koLjow e otwiera s :ę zwykle na parę 
minut przed odjazdem pociągu a przed 
kasą był natłok publiczności, przeto nie- 
mogli już kupić biletów, wsiedli więc bez 
nich do pociągu. Podczas jazdy podurzę- 
dnik, prowadzący pociąg, wymierzył im 
karę po 6 koron (sic!) od osoby. Ponie­
waż biedni włościanie niemieli tyle pienię­
dzy, a w Rzęśnie Polskiej niema naczelni­
ka stacyi, odwieziono ich do Brzuchowic. 
Tu p. naczelnik stacyi kazał im pozdej­
mować kożuchy i chustki i w  mróz nie­
mal w koszulach wysłał ich do domu. 
W,czoraj byli ci włościanie ze skargą w 
dyrekcyi kolejowej, lecz tu niezałatwiono 
im sprawy. Toteż nie dziw, że potem taki 
Breiter ma pow ód do wrzasku i posłuch 
u włościan. Zapytujemy więc pana dyre­
ktora Rybickiego, dlaczego za niezapłace­
nie ośmiu halerzy ze Lwowa do Rzęsny 
Polskiej naliczono na każdego z nich aż 
6 koron grzywny, dlaczego naczelnik s ta ­
cyi w brzuchowicach zdjął bezprawnie 
z nich kożuchy w  zimie i jak p. dyrektor 
zamyśla załatwić tę sp raw ę?

Oburzona służąca. Jarka Czesaniuk, 
sługa u Maksymiliana Sterubacha przy ul. 
Jabłonowskich 1. 10 a wróciła wczoraj
wieczorem do domu o godzinie 10-tej 
w nocy, a kiedy służbodawczyni skarciła 
ją zato, oburzona sługa odpowiedziała, 
że na przyszły raz przyjdzie o godzinie 
12-tej w nocy, przyczem zwymyślała sw ą 
panią i zagroziła jej bojkotem wszystkich 
służących. Policya uznała Jarkę winną 
przekroczenia §. 28, ust. 2 i 3 i §. 30, 
regulaminu dla sług, za co pow ędrow ała  
do kozy na 24 godzin.

Wykolejenie się tramwaju. Wczoraj
0 godzinie 8-mej wieczorem, na rampie 
żółkiewskiej wykoleił się konny tramwaj 
wskutek pęknięcia osi. Szczęście musiało 
nim jechać do miasta, nikt bowiem nie- 
odniósł uszkodzenia.

Samochód do wywożenia śmiecia. Miej­
ski urząd budowniczy przyjął ofertę fa­
bryki sam ochodów ciężarowych Teicha 
z Wiednia, która ma dostarczyć dnia 15-go 
grudnia dla miasta samochód do wywo­
żenia śniegu, błota i śmieci z miasta. Sa­
mochód ten, opatrzony w motor benzyno­
wy, posiada nadto wóz pomocniczy o sile 
40 koni, z pojemnością 11 metrów kubi- 
cznych i wytrzymałością ciężaru jednego 
wagonu, czyli 10.000 kilogramów.

Taki wóz pracuje o wiele szybciej, 
aniżeli znane Lwowianom „wozy magistra­
ckie", poruszane siłą koni, zazwyczaj nie­
odpowiednich, które zabierają zaledwie
1 metr kubiczny. Gdy więc automobil wy-
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wiezie l i m .  kub. w 6-ciu godzinach, to 
wóz konny potrzebuje na to 1472 godzin. 
Także i utrzymanie sam ochodu jest zna­
cznie tańsze. Szofer ma być ustanowiony 
przez miasto, a fabryka weźmie go na 
2-iygodniowe pouczenie.

W setną rocznicę urodzin Wincentego 
Poia. W sprawie obchodu uroczystego tej 
setnej rocznicy odbyło się wczoraj zebra­
nie obywatelskie w sali posiedzeń magi­
stratu. Obradom przewodniczyła p. Wikto- 
rya NiedzTałkowska.

Podniesiono potrzebę urządzenia ob­
chodów ku czci Pola w szkołach, czytel­
niach ludowych i t. p., poprzedzenia ob­
chodu nabożeństwem, żądano, aby komitet 
odniósł się do Macierzy polskiej o w yda­
nie popularnego wydania dzieł Pola, jego 
portretu i i.

Należy odnieść się do Rady szkolnej
0 uwolnienie młodzieży od nauki w czasie 
nabożeństwa, jakie urządzi komitet.

W rezultacie ustalono program obcho­
du nas tępu jąco : dnia 2-go grudaia b. r.
odbędzie się uroczyste nabożeństwo, a dnia 
15-go grudnia o godzinie 12-tej w połu­
dnie poranek w teatrze miejskim, w pro­
gram którego wchodzić będzie odczyt prof, 
dr. Kallenbacha o Polu, śpiew chóru „Lu­
tni", „Pieśń o ziemi naszej" deklarnacya 
artysty teatru miejskiego p. Chmielińskiego
1 obraz z żywych osób uktadu p. Stani­
sława Jasieńskiego. Prócz tego uchwalono 
wydać odezwę.

Nasz reporter pisze:
Co Szanowza Redakcya myśli, czy te 

nowe tnundówki recte jegermanówki nie 
będą trochę za d ro g ie?  Bo ja za 12.500 
koron wybudowałbym sobie kamienicę 
jednopiętrową na Zamarstynowie lub na 
Wulce, a nie dopiero mundówkę. Jeśii aż 
tyle kosztuje jeden dyskretny pawilonik 
magistracki, to ile kosztuje sam magistrat, 
chciałem powiedzieć ratusz. Uznaje w pra­
wdzie potrzebę takich miejsc, czzmu je­
dnak mają one stać tak na widoku. Radzę 
więc magistratowi, aby osłonił je drzewa­
mi a może za lat kilkadziesiąt nasi wnu­
kowie będą wchodzili do nich jak do cie­
nistego gaju.

O awans w magistracie ciężko za­
wsze jak z kamienia, wobec tego magi­
strat tworzy posady „sekretarzy" przy dy­
skretnych pawilonach. Tu będzie mogło 
wypoczywać na starość czterech robotni­
ków magistrackich, bo magistrat nie myśli 
wcale o zabezpieczeniu ną starość swoich 
robotników. Kto ma w magistracie pro- 
tekcye, ten dostaje za długoletnią służbę 
posadę przy jegermanówce. Smutna dola 
biednego zamiatacza!

Wracając wczoraj wieczorem z poli- 
cyi, zabłądziłem po drodze do restauracyi 
Wiksla przy ul. Krakowskiej. W  winiarni 
mieszczącej się w  piwnicy zobaczyłem o! 
dziwo — rębaczy. Piłki poukładali koło 
ścian, a sami popijali wino. Dla nich nie 
ma drożyzny, bo oni zawsze zedrą ze 
skóry publiczność, może teraz jednak o k a ­
żą skruchę, gdy zobaczą różnych bucha­
czy, rąbiących drzewo. C^asby już był 
najwyższy, by złamać ich kartel. Trochę 
dobrej woli i energii tylko do tego potrze­
ba. A jakże.

Znowu bankructwo. Onegdaj zawiesił 
wypłaty budowniczy p. Bronisław Bauer. 
Passyw a wynoszą 900.000 kor., aktywa 
600.000 kor. Niewypłacalność tę spow odo­
w ała rozmyślnie „czarna giełda".

ZE ŚWSiITU.

Ukradziona fundacya. W procesie Na-
siego nastąpił sensacyjny zwrot, skutkiem 
którego — jak słychać — proces zostanie 
przerwany i cała sprawa znow u będzie 
odesłana cjo Izby deputowanych. Zwrot 
ten wywołany został ogłoszonym świeżo 
listem otwartym znanego kompozytora 
Mascagni’ego.

Z listu tego wynika, że w czasie, kie­
dy Nasi był ministrem oświaty, Mascagni 
ofiarował 400.000 lirów na fundacyę sty- 
pendyjną dla biednych a utalentowanych 
muzyków, a w zamian za to miano mu 
udzielić tytułu markiza.

Tytułu tego Mascagni dotychczas nie 
dostał, a gdy jego adw okat zwrócił się do 
ministerstwa oświaty z zapytaniem, dlacze­
go z utworzonej przez jego klienta funda- 
cyi nikt dotychczas nie otrzymał żadnego 
zasiłku — odpowiedziano mu, że w mini­
sterstwie wogóle nic o takiej fundacyi nie 
wiadomo. Zdaje się przeto, że została ona 
podobnie, jak tyle innych funduszów, po- 
prostu skradziona.

Wypadek na karuzeli. Jedyny w swoim 
rodzaju wypadek zdarzył się w  wiedeńskim 
Praterze na karuzelu zwanym „Kalafati". Oio 
z wózka wśród szalonego pędu wypadło p o c -  
ochoconych 2 pasażerów, a zahaczyws:y 
się o koła ubraniami, odbywali dalszą dn -  
gę po ziemi, wskutek czego odnisśli cięż­
kie kontuzje  i pogotowie musiało ich o d ­
stawić do szpitala.

Tu dodać należy, że karuzele w iedeń­
skie są olbrzymami, zbudowanemi z takim 
przepychem, że nieraz jeden koń, rzeźbio­
ny z drzewa, jest arcydziełem rzeźby. To 
też używa tam ksruzeii najlepsze nawet 
towarzystwo, i często się zdarza, że arcy- 
książęta przyprowadzają tam swoje dzieci, 
aby się na karuzeli zabawiły, a nierzadko 
i dostojna mama albo tata z dziećmi na 
wózek lub na konia siada.

Wolność nauczania na uniwer*ytetach.
Wiedeń. Na posiedzeniu klubu chrze- 

ścijańsko-społecznego, uchw alono jedno­
myślnie zaprotestować przeciw doniesieniu 
dzienników, jakoby stronnictwo chrześci- 
jańsko-społecznef w ystępow ało przeciw 
wolnemu badaniu naukowemu, przeciw nie­
zawisłości wiedzy i jakoby napow rót chcia­
ło oddać uniwersytety pod nadzór ducho­
wieństwa. (Odnosi się to do ostatniego 
wystąpienia Luegcra na zjeździe katolickim 
w sprawie katolickiego charakteru uniwer­
sytetów. Przyp. Red.). Jest to świadomą 
nieprawdą, w celu wprowadzenia w błąd 
ludności. Stronnictwo dąży do zapewnie­
nia katolickim studentom równych praw 
z innymi, protestuje przeciw lekkomyślnym 
atakom i chce, aby mężowie chrześcijań­
sko myślący mieli dostęp do katedr, w koń­
cu dąży do tego, ażeby wpływ żydów 
był złamany i ażeby ustało przepełnienie 
uniwersytetów żydowskimi docentami i pro­
fesorami.

Zniżenie podatku od cukru.
Wiedeń. Jak słychać ministerstwo nosi 

się z zamiarem obniżenia podatku od cu­
kru o 8 koron na 100 kilogramach.

Przesilenie finansowe.
Londyn. Z pow odu przesilenia finan­

sowego w Ameryce, odjedzie w tych dniach

pó ł miliona ludzi z Nowego Jorku do Eu­
ropy. Same fabryki stali i żeiaza wydaliły 
już 400.000 robotników obcokrajowych.

Trzęsienie ziemi.
Reggio di Calabria. Wczoraj rano o go- 

gzinie 3-ciej ponowiło się trzęsienie ziemi 
w miejscowościach, kilkakrotnie przez nie 
nawiedzonych; to samo o godzinie 3-ciej 
minut 35 popołudniu. Ludność opanow ała 
panika. Deszcz leje strumieniem.

Duma.
Petersburg. Posiedzenie Dumy rozpo­

częło się o godzinie 2-giej popołudniu. 
Duma przystąpiła do badania w yborów  
j uznała za ważne przeszło 303 mandatów.

Portugalia przed rewolucyą.
Madryt. Tutejsze dzienniki podają, że 

według najświeższych wiadomości, nade- 
szłych z Lizbony, kwestya obalenia m o­
narchii w Portugalii rozstrzygnie się w  na­
der krótkim czasie.

Donoszą przy tern, że dnia 17-go 
b. m. na jednej z głównych ulic Lizbony 
nastąpiła eksplozya bomby, przyczem dwie 
osoby poniosły śmierć na miejscu, a jedna 
została ciężko raniona. Przedsięwzięto li­
czne aresztowania.

Lizbona. Wrzenie opozycyjne, wymie­
rzone przeciw dyktaturze, sprawowanej 
przez prezydenta ministrów, Joao Franco, 
która schodzi właściwie na zaprowadzenie 
w Portugalii monarchii absolutnej, wbrew  
zapewnieniom rządowym rozszerza się.

Demonstracye akademickie.
Barcelona. Słuchacze farmacyi urzą­

dzili wczoraj demonstracyę i niedopuściii 
do uniwersytetu innych słuchaczy. Uniwer­
sytet i szkoły średnie były wczoraj zam­
knięte. W  kilku miejscach przyszło do bó ­
jek. Dziś uniwersytet będzie otwarty pod 
osłoną policyi.

A d s n i n i s f i f a c y a
„ G o ń c a  P a S s k £ e g o “

z dnieni 12. listopada przeniesioną została na 
ul. Podwale 7. Sprzedaż pojedynczych nu­
merów atoli odbywać się będzie i nadal 
w dotychczasowym lokalu przy ul. Krzywej 6.
   — —— — —— — — li—w— mmmm mmmmmm -----------------

E l a d o s i ł a a a .
Ze rubrykę tę Redakcya nie b ia r ia  odpo  w ta i sialaoSai.

O s * .  §€■
specyalista chorób skórnych i wenerycznych

p o w r ó s i l  1473
i ordynuje dla kobiet i mężczyzn od H —12 i od 3—5

u h  i ^ l k a d l e m S c k ą i  S 4 ,  SI, p ,

M ary a  P© diew slka
udziela lekcyi zbiorowych rysunku i malar­
s tw a w swojej pracowni, Chorężczyzna 18.

2088

O s m i e s S e m e l

Fabryka cukrów i herbatników Jana HoTnn- 
gera we Lwowie, przy ulicy Teatralnej 1. 8, 
w domu własnym, koło Kościoła OO. Je­
zuitów, znana od lat wielu, została obecnie 
znacznie powiększona i zaopatrzona w naj­
nowsze maszyny dla potrzeb cukrowni­
czych, pędzone siłą elektryczną. Cenniki dla 
Szanownej Publiczności i hnrtowne dla od­
sprzedających wysyła się na żądanie na­
tychmiast. 2103/1

EfSBftTHllSI
SJswaga I Każdy kupujący nawet najmniejszą ilość, 
na którego wypadnie setny numer kuponu kasowe- 

2102 go otrzyma bezpłatnie karton najlepszych pomadek.

z n a k e m i t e  sosSitiem ii©  aświaż® w  250 g a  Mitra Sta c ii js o ic c a

F a b ry k a  eiskr»©w Jan a  HofEisigeira
Sksep Y eaiipalna 8 , ©śbok k o ś c io ła  OO. Jessaiiów
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Ras©!a g®@©£ąf§̂ w koBejowycii
obowiązujący z dniem 1. maja 1907.

DO LWOWA przychodzą 
z

rano przed
połudn.

po
połuan. wiecz. noc

Krakowa . . . . . . 5-50 8*55* 1-30* 5-25 9-50
Krakowa......................... 7*25 9*45 ___ 8-40* 2-31*
Rzeszowa . . . . . ___ _ 1*10 — ___

Podwołoczysk . ■ . 7-20 12-00 216* 5-40 10-30
Czerniowiec . . . . 8-05 _ 2-25* — 9-00
Czemiowiec . . . . _ _ 3*35 — 1220*
Stanisławowa . . . 5-55 ___ — — —
K ołom yi........................ — 1005 — — —
Stryja . . . . . . 7-29 11-50 3-51 — 10-50
P u s to m y t.................... 7-29 11-50 3-51 9-40F 10-50
Sambora . . . . . 8-00 10-30 1-55 — 9-20
Lubienia .................... 8-00 10-30 1-55 9-20 11'50-j-
Rawy ruskiej . . . . 7-10 12-40 4-50 —
J a n o w a ........................
Brzuchowic . . . . .

822 1*15 5-00 9-25 10-10-j-
7-10 12-40 l-46f 4-50 8-20

Brzuchowic.................... 10'05-j* — 3-25 5-30 9"35§
Zimnej wody . . . . 5-50 7-25 MO 5-25 9-50

ZE LWOWA odchodzą 
do

rano p. poł. po poł. wiecz. noc

K r a k o w a ................... 3-45 8-25* 2-45* 7-05* 11-00
Krakowa .................... — 8-40 615 7*20 12-45*
Rzeszowa . . . . . ___ ___ 4-05 — ___

Podwołoczysk . . . 6-20 10-45 2-17* 7-00 11-15
Czerniowiec . . . . 610 9-20 1-55* — 10-40
Czerniowiec . . . . ___ — — — 2-51*
Stanisławowa . . . . _ — — 5-50
K ołom yi........................ — — 2-35 — --
Stryja ......................... 7-30 — 2-26 6-25 11-30
P u s to m y t.................... 7-30 10-45F 2-28 6-25 10-30
Sambora ................... 6-00 9-05 4-30 — 10-51
Lubienia......................... 600 905 2-lOf 4-30 10-51
Rawy ruskiej . . . . 612 11-05 7-10 11-35+
J a n o w a .........................
Brzuchowic . . . .

6-58 9-15 l"35f 3-35 6-30
6-12 1105 2-28 5-45 8-34S

Brzuchowic . . . . 9-03f 12-41f 3-45 7-10 11 -35-f
Zimnej wody . . . . 3-45 8-40 4-05 7-20 1100

MLECZARNIAM O W O  S3 33

B8& B YI GAWĘDY, SJLBGA ZYBLUUCWEOZA 2 $
POLECA COCX£Eri ŚWBEŻE DW ORSKIE MLEKO , ŚM IETA N K Ą , StSA- 
SLO  DESEROW E, KOZRSA1TE SER Y 3 T . P. CERY H A B E R  RIEZKIE,

2152

C. I K. SAG$s5fuV O0. '¥ a w CA

ii H

U w a g a . Pociągi pospieszne są oznaczone *. — Kursujące tylko w  nie­
dzielę i święta + — w niedzielę i święta od a7» do ls/» literą F — w niedzielę 
i święta, a od 1I. do U U codzień 5

a n tis e p tjo z n y , przez po­
w agi le ka rsk ie  polecany, 
Jest na jlepszym  proszk iem  
do zasypywania dla n iem o­
w lą t I tJzSeBS. Praw dziw y 
tySSto z m. „ S p a ir m s R ” . 
Cena pude lka  70 ha lerzy.

11 T y s ią c e  p o d z ię k o w a ń  11
I W  Hf kaćdoj aptece I d ro- 
guery l do nabycia 111

O s t r z e g a  się przed 
naśEadewnlctttfam i II
Żąefaó należ; wyraźnie „KWA” 
ptirj łłtisutycaissi, „HAKA” 
W Y  mydła liyjititasso.

»Sirntjt*a

h y g i e n i c z n e  je s t n a jle ­
pszym mydłem do m ycia 
dz iec i. S porządzane z nąj- 
delikatnSejszych m aterya-
1ów, odpowiadał ncjwybro- 
liłsSejcaswn wym ogom  fcy- 
g lony. Cena pude lka  73 h.

IIT y s ią c e  podziękow ań I !  
teSF~ W każdej aptece 1 d ro- 
guery l do nabycia 31! “TO!

mGłówny skład wysyłkowy

aaptofcarz, c. i k. do­
s taw ca n a d w o r n y  
we LW railE .................

r . . .

JUTRZENKA POL
pi&mn d w u ty g o d n io w e i lu s t r o w a n e

EAUCE I KOZSVUJOE KSŁOBZS£ŻV P O Ś K Ę O O H E , E7VCH0 3 Z I E E  L 190W 3E KOK 3

pod. redakcyą:

S ta n is ła w a  ^olcs-rsldeg^o™
Ppsrasmiorafa « rjt9©ss«a s*© as sale ©-S© SC, gst^imea. K s prx@-®%lką |jc»©st©wą«

t

Lw ów , u3a Kaiassisra 7 . A d ras  ReiSake^S i &dłiraims$s,,aoya a Lw ów , sals HausBBea°a 7 .

S a M a g M B A B B A A E S E m N M B B a g « a B 3 B m g g g S B g S afiE B g S S S 3 g g 5 g B g ! B ^ ^

r■ PRZENIÓSŁ ■
a S W Ą  PRACOW NIĘ E
8 Z C Z 0 T M R 8 X 4  2 «>- sznjaflowr a, e» tą s a m ą  u l i c ę  l . s .  . „ S S S S U

>̂Ł̂Ł»Ż»̂Hl̂ tii»-«imaraiaftaciwnłB»a»łiiłs» - rr. i/»rv WLiŻmi«*.*.». i. .i'. .L -vKtji'>\3kńj>.\ikt-.*

Dziękując za dotychcza- ^  
sowe względy przez 40  l | |  
lat mu okazywane, wyko- M  

Ł— ““ a  nuje nadal wszelkie w y-

T T * l T Z r b v t

1B U TH
ROK ZAŁOŻENIA S739. LWÓW, RYNEK 45

r u r ®  I I I # T i T S i  poleca: Świece woskowe, ołtarzowe i j l |
i I do sanctisimum. Stoczki woskowe. Gro- 
r H  mnice białe i malowane. Świeczki wc- 

e d  skowe na Boże drzewko. Kwiaty ałtarzona
da o łtarzy,—  R B a ó d  b l a t y  lipaslac, znakM ity K 3  

p rz « ia  kaszlowi, —  słoik po groszy 80 i kor. 3*43. M
—UH ■NNMNNMMMMMNaWNNWWWIN*dMNIMN|r»illW
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a  I O R C 8 3 S E  0 & L G S Z £ a t ó A
po 4 haJDKtj ©cl « ! jm u .

| N ajm niejsze otjłontzenSa 43 h a le rz ;. j

Sakiniitjoiegiirw Siiuuiy 
przy pierwszorzędnej uiicy 
z wyrobioną klientelą do 
sprzedania lub wydzier­
żawienia. Goldberg, Tar­
nopol ulica Mickiewicza.

2189

„ K O I S O I C Y I I "
Dsm k o m iso w y  i

chrześcijańska aceneya  handlo­
wa pośredniczy przy w szelk iego  
rodza ju  zakupnachi sprzedażach

P a n  i e  m  i P a n o m
z  prowincyi z a ł a t w i a  
wszelkie sprawunki su­
miennie i szybko za za­
liczką. — Sprawunki nie­
pomyślnie za ła tw io n e , 
przyjmujemy napowrót.

Kto c h c e  k o r z y s t ­
ni® co kupić lub sprze­
dać, niechaj u c z y n i  to 
przez „K o n s u m c y ę“, 
Lwów, ulica Ruska 1. 20. 
WsygieB gsrsasM najlep­
szy 94 ct. cetnar, wagon 
174 złr. z dostawą do domu.

iSiPseiafa b u k o w e  73 
centów cetnar.

N a f t a  najlepsza 4 litry 
za 50 ct. z dostawą.

SSasfo deserowe 1 zł. 
50 ct.

.Babika 18 ct. klgr.
D ró b  ż y w y  na zamó­

wienia.
W Zaoswis przyjmuje 

wszelkie artykuły spożyw­
cze. Zgłoszenia „Konsum- 
cya“ ul. Ruska 20.

90.000 St umieszcza na 
dobrej hipotece. Zgłosze­
nia „Konsumcya". 1997
O w o c a rn ia  dobrze się 
rentująca do sprzedania. 
Wiadomość pani Himan, 
Kalecza 1. 2187

H le k a  f c a ż t i ą  tSaóć 
k u p i 891 e c z a r n ia  f e -  
p ic ia , L w ów , ul> G ró ­
d e c k a  53. 2190

D rzą<iz«iit«  J a d a l n i
w stylu zakopiańskim mia­
nowicie kredens, 12 krze­
seł, stół, 2 pułki, zegar 
i inne przedmioty odda­
liśmy z powodu przesie­
dlenia się celem taniej 
sprzedaży do „Doroteum" 
przy ul. Szajnochy. 2140

P a r c e le  b u d o w la n e
tanio s p r z e d a j e  Kaiser, 
Zamarstynów, naprzeciw 
„Tlenu“. — Komunikacya
tramwajem. 2192

y o S A P Y  P

O g ro d n ik  znajdzie umie­
szczenie na dogodnych 
warunkach. Zamarstynów 
1. 59, naprzeciw „Tienu".

2191

P o tr z e b n y  chłopiec do 
posługi w handlu kolo­
nialnym. — Wiadomość 
w Administracyi. 2106

K o n w e r s a c ję  francu- 
sko-niemieckiej literatury 
francuskiej udziela za bar­
dzo małą opłatą. Lekcye 
zbiorowetylko po 5 koron 
miesięcznie „Paryżanka". 
Wiadomość w Administra­
cyi Gońca, ulica Podwale 
1. 7. 2150

Hflatźtaństwo bezdzie­
tne poszukuje miejsca do­
zorcy do kamienicy. Nowy 
Świat 4, dozorca. x

P a n n a  z maturą semina- 
ryalną, konwersacyą nie­
miecką poszukuje lekcyę, 
ewentualnie zajęcia biu­
rowego. Poste - restante 
„Zacisze 2“ Lwów. x
D u b ry  z a r o b e k .  Zdol­
ni czeladnicy krawieccy 
zaraz potrzebni. Bernacki 
ul. Łyczakowska 10. 2199

K u c h a rk a  restauracyj­
na poszukuje posady od 
15. grudnia. Łaskawe zgło­
szenia poste restante P. Z.

2101

P o m o cn ik  s to la r s k i  
z a r a z  przy .- 

jjfty . iSS. SlegeelSISs u l. 
K o p e rn ik a  !. 8.

P o s z u k u ją  przy uiicy 
Łyczakowskiej lub w po­
bliżu, pokoju osobnego 
z całem utrzymaniem. — 
Zgłoszenia St. Rutkowski, 
Stanisławów, 2112
2 p o k o je  kawalerskie 
f r o n t o w e ,  duży pokój 
z kuchnią. Ulica Zimoro- 
wicza 1. 20. 2111
śPsfcój dla Panów o 2 
oknach, jest zaraz do wy­
najęcia, uiica Kochanow­
skiego 1. 11, parter drzwi 
Nr. 5. 2170
Tarsie- dwa pokoje, ku­
chnia, dwa pokoje kawa­
lerskie. Leśna 11 a. 2194

Bóg ul. Nabielaka i Le­
nartowicza 15, mieszkania 
z komfortem urządzono' 
do wynajęcia zaraz. 2195

D o p o t e u m
L w ów , uS. S z a jn o c h y  
k u p u j e  i s p r z e d a je  
wszystkie możliwe urzą­
dzenia domowe i gospo­
darcze, nabywane lub po- 
zbywane z mas spadko­
wych, licytacyj z wolnej 
ręki i przymusowych, tu­
dzież wszeikie przedmioty 
pozbywane wskutek prze­
niesienia, przesiedlenialub 
stosunków rodzinnych. — 
Z prowincyą porozumie­
nie listowne za nadesła­
niem 20 hal. w markach.

1304 A

G O l C i E R N t J l
BEKIECSCIEG©

(160)

poleca swoje wyroby pierwszej jako­
ści, przyjmuje zamówienia na wesela, 
wieczory i przyjęcia. Wszystko wyko­
nywa starannie i w oznaczonym czasie.

Herbatniki
co dnia ś w i e ż e  

pół funta centów.
U iica  J a g ie l lo ń s k a  I. 5 .  
2124 C. SCHAYER.

T e r e s i  n a f l o w y
w Jaworze, powiat Turka, 
przepowiadający p r z y ­
s z ł o ś ć ,  jest do sprze­
dania. — Zgłoszenia przy 
ulicy Miłkowskiego 1. 2, 
parter na lewo. 213f

Baczność przed n a ś ia i i t w w t m i
Oryginalne patentowane

W siraennaH fskie palniki,
przy których użyciu zaoszczędza się 30 do 
5Q% gazu, zależnie od wielkości palnika, 
są tyli;o wtedy prawdziwe jeżeli montuje 
je moja firma. — Do palników tych po- 
trzebne, oryginalne siatki, sprzedaje je­
dynie moja firma, która sama tylko przyj­
m ie  instalacye gazowe tych palników po 
bardzo przystępnych cenach: Palnik o ryg. 
Wouwerrnana, kompletny wraz z montażą 
kor. 5-25, oryginalna siatka rezerwowa 
50 hal., orygiąhbay Jena cylinder szklany 
40 hal. Siatki są tylko takie oryginalne, 
które noszą napis „Olso", marka ochronna.

K onces^ onaw sny  Zakład in s ta la c y jn y  d!a 
u r z ą d z e ń  w o d o c ią g o w y c h  i gazow ych

E k ra n y  oprawia, nowe 
wzory. Koniewicz, ulica 
Batorego 1. 12.
B am  basons®  mebelki, 
bajecznie t a n i o ,  poieca 
Koniewicz, ulica Batore-
go i. 12.____________ £ £
K ołysk i i łóżka koszy­
kowe w różnych wielko­
ściach, poleca uprzejmie 
Koniewicz, ulica Batore- 

i  go 1. 12.
| K o s z e ,  wózki, meble 

   ........ . ! bambusowe, r e p e r u j e
h  r o z m a i t e  h  i odnawia za bezcen. Ko-

 | niewicz, ulica Batorego
figąSsę rassoa*3| „Graha- i L 12. „ i
ma", oliwę do świecenia

Juliusza i e i s s a
we Lwowie, ul. św. Michała 4.  Telefon 1042.

Odznaczony najwyższem u z na Gem na 
międzynarodowej wystawie w Paryżu 
1907 roku krzyżem honorowym i zło­

tym medalem.

asa

ilJd f  Uli n ̂  UU 3V> ILLLłiid
pół kg. 20 ct. poleca Szy­
mon Fried, Rynek 10. (i6i)

K T O
po s zu k u je  p o s a d ą ,  
lub m i e j s c e ,  n isch  
sit) z a r t z  z g ł s s i  pi. 
S s f h r a r ó i s i o  I. 7,  
II p ią t r e .  Z prowincy i  
s ia rk a  na od p o w ied ź .

T a n i  o  p a #
na porę zimową, nabyć 
można. Zgłoszenia przy 
ulicy Miłkowskiego 1. 2, 
parter na lewo. Dla Pa­
nów piekarzy, obrzynki 
z miękkiego drzewa, wa­
gonami kolejowemi. 213^

K L I S Z E ^ ,
wszelkiego rodzaju \  

wykomije >

m  s s e s e o O s ,
Lwów, Kopernika 8

K aszo  d a  p o d ró ży ,
do drzewa, na kwiaty, na 
papiery. Olbrzymi wybór. 
Taniej jak wszędzie, po­
leca Koniewicz, uL Bato­
rego i. 12. TSJ

j: 3 J-u> tj

Ł S - p g

a o- 
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Z a k ł a d  g a z © w f  
m i e j s k i  L w aw ie

p o le c a

J f f i K O  K O W O Ś Ć I

P A L N I K I
Ż A R O i S J E

WISZĄCE (INVERT)

E L E K T R O B I S E
o d z n a c z a j ą c e  s i ę  z n a c z n ą  o s z c z ę d n o ś c i ą  g a z u  ( o k o ł o  
3 0 % )  w  p o r ó w n a n i u  z in n y m i  p a ln ik a m i ,  jak  i z n a k o ­

m ity m  e f e k t e m  ś w i e t l n y m .  §
P a ln ik  p o w y ż s z y  o  p r z e c ię tn e j  s i l e  ś w i e t ln e j  7 0  c 

ś w i e c ,  z u ż y w a  w  g o d z i n i e  o k o ł o  9 0  l i t r ó w  g a z u .  —
K o s z t  g o d z i n y  o ś w i e t l e n i a  w y n o s i  o k o ł o  21/a h a le r z a .

P r ó c z  t e g o  u tr z y m u je  na  s k ła d z i e  in n e  p a ln ik i  
ż a r o w e  w i s z ą c e  jak  A u e r a ,  G r a e łz in  i n o r m a l n e  p a ln ik i  
A u era .  P r z y jm u je  s i ę  a b o n a m e n t  na  w y m i a n ę  s i a t e k  ż a ­
r o w y c h ,  p r z y  w i ę k s z e j  i l o ś c i  p ło m i e n i .  —  Z g ł o s z e n i a  
p rzy jm u je  Loka! s p r z e d a ż y  w  p a s a ż u  M ik o la sc h a .

2104

<L>

|  S k s i k i e r a i r a  
A K A Lii KU RN ACH

Trybunalska 6,
p o ’e n a l l i k a i a j s  i pierniki

3? n a  cz y s tc m  m io d z ie  R8 
z d ro w e  d la  dz iec i (157)

Pracow n ia  B ron zow n icza
Adama Kaczyńsk iego

przy ul. Katnińskiego 3 
w Hotelu Poznańskim 

wykonuje wszelkie roboty 
z metalu tak Kościelne jak 
i Galanteryjne, oraz przyj­
muje wszelkie naprawy 
Złocenia, S r e b r z e n i a  
i Bronzowania po nizkich 
cenach. 2100

Q aes?saa f r y z y e r k a ,
katoliczka, władająca ję­
zykiem niemieckim i pol­
skim, czesze na wesela, 
i przyjmuje abonamenty. 
Warunki bardzo przystęp­
ne. Fryzyerka, ulica Pia­
stów 14, I. p. drzwi 11 x

 . ... . . . .  -     ...................

P ie r w sz a  P o lsk a
Faijr^ksa T u tek  
cygsa*@t ow y c  h

„ Ś W S T «
Lwów, ul. M i ik o w s k i s g o  2 ,
odznaczona za wyroby 
na wystawie przyrodni- 
czo-lekarskiej i hygieni- 
cznej, zjazdu l e k a r z y  
i przyrodników polskich, 
uchwałą z dnia 25. lipca 
1907, medalem bronzo-' 
wym, rozszerzyła i zao­
patrzyła się w doborowy 
towar, najlepszej marki 
z najprzedniejszych fabryk 
francuskich i krajowych. 
Z tytułu tego zjednuje 
sobie coraz szersze koła 
odbiorców nietylko w kra­
ju, ale uzyskuje z każdym 
dniem s i l n i e j s z y  zbyt 
w  wywozie do krajów

Południowych monarchii 
poleca Szanownej Pu­

bliczności wyroby swoje 
jako tutki zdrowotne. — 
W y ró b  krajowy. 2133

w m  i i
wy nasi rata na los turacki 400 
fr. Razem 37 rat po 0 K 50 h. 
Bol-szaj raty prosimy dołączyć 
na pedatsk i stemple 3 korony. 
Dalsze raty po 8 50 kor. Czeki 
pocztowe bezpłatnie, najbliższo 
===== ciąpsnio =====
I .  u r a d t i i a
zaś rnezsio 0 ciągnień mają te 
lasy, z których każdy bez wy­

l i !  jątku los musi wygrać 232 fr. 
w złocie zaś ma główne wyprana

P  100.
300.000, 200.000

i t  d. Prawa do pry ma 
się jeż po złażuiih 1. raty zpn.

iłisza „Eazata haad1owa“ 
wycltsdzi 2 razy w miesiącu 1

S C H U T Z  i G H R J E S
S  | Betu bankowy,  Lwów.

I a  es g  ®
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